
Nr. 13. Kraków, 31 Marca 1888. Rok V.

O l i  c. i Towarzystwa rolniczego M o w s f to .
Prenum erata w raz z p rzesy łk ą  pocztow ą w y n o si: w pań stw ie  

au stryaęk iem  roczn ie  6 z łr . w. a., pó łro czn ie  3 z łr . w. a., w W . ks. 
p o z n a ń s k im  i ea łem  p ań stw ie  n iem ieck iem  roczn ie  12 m arek  pół- 
ioczn ie  6 m a re k ; w K ró lestw ie  po lsk iem  roczn ie  6 r u b l i , pó łroczn ie  

. rub le . P o jedynczy  n u m er 12 et. w. a. C ena in se ra tu  od m iejsca 
w iersza dw ułam ow ego d la  członków  T ow arzystw  ok ręgow ych , p re n u ­
m eru jących  „T y g o d n ik 1' 4  cen ty , d la  w szystk ich  in n y ch  8 centów .

T reść : S p raw ozdan ie  Tow. roi. okręg . Rzeszow skiego za r. 1887. (D okończenie). —  Ze s tacy i dośw iadczalnej d la  u p raw y  karto fli 
w Chlebow ieach —  W y k ła d  o u p raw ie  bu raków  cukrow ych  (D okończen ie). — R ozm aitości. —  W iadom ości handlow e. — O głoszenia.

„Tygodnik Rolniczy" w ychodzi w sobotę każdego ty g o d n ia .
Ń iefran k o w an y ch  listów  n ie  p rzy jm uje  się. R ek lam aeye n ie- 

opieczętow ane n ie  pod legają  o p łac ie  pocztowej. M an u sk ry p tu  w in n e  
być o patrzone podpisem  a u to r a ; nieum ieszczonycli n ie  zw raca  się .

Z am ów ienia n a  „T y g o d n ik 11, o g ło sz en ia , oraz w szelk ie a r ty ­
ku ły , przy jm uje R edakcya i  A d m in is tra c y a  „T y g o d n ik a 11, p rz y  u licy  
G arn carsk ie j N r . 5.

Przy kończącym się pierwszym kwartale  
upraszamy tych szanownych czytelników naszych, 
którzy prenumeraty za rok bieżący nie uiścili, 
o rychłe nadesłanie takowej.

SPRAWOZDANIE 
TOWARZYSTWA ROLN. OKRĘG, RZESZOWSKIEGO

za rok 1887.

(D okończen ie)

SPRAW OZDANIE 
Sekcyi chowu inwentarzy za r. 1887.

Sekcya chowu inwentarzy wychodząc z założenia, 
źe. tylko dłuższe, bez zmian przeprowadzone postępowanie, 
dać może w hodowli rezultaty, a nadewszystko rozporzą­
dzając skrom ną subwencyą nie wprowadzała w roku u- 
biegłym rzeczy nowych, lecz tylko ograniczyła się na po­
siłkowaniu już istniejących, dbając o to, by to co jest, u- 
trzymać w ciągłej ewidencyi i sile. Sekcya liczy zatem 5 
stacyj subweneyonowanych rozpłodników dla bydła wło­
ściańskiego i tak :

1- W Dąbrowy rasy holenderskiej, gdzie odstanowiono 
(zmieniono rozpłodnika, więc fuukcyonowuło ich dwa)

krów 80, w rezultacie wykazano urodzonych byków 
30, cieliczek 28.

2. W Głogowie kuhland, odstanowił sztuk 35 — wy­
kazano byków 15, cieliczek 10.

3. W Nienadówce kuhland, odstanowił sztuk 48 —  wy­
kazano byków 3, cieliczek 0 — porody są w toku.

4. W Mrowli holender, stacya otwarta 1 sierpnia, od­
stanowiono sztuk 3.

5. W Sokołowie holender, stacya otwarta 15 października. 
Obok tego fungują 4 stacye subweneyonowanych

rozpłodników dla bydła dworskiego.
W szystkie 4 stacye ustanowione w nieco później­

szym sezonie letnim  r. 1887, nie są w stanie podać 
z końcem grudnia, a nawet stycznia rezultatów — a mie­
szczą się o n e :

1. W  Przedborzu buhaj rasy Sim enthal.
2. W Przew rotnem  „ „ Schorthorn-holender.
3. W  Rudny wiel. „
4. W  Rejowcu „ „ Simenthal.
P rzy  konkursie rozpisanym na nowe stacye rozpłod­

ników włościańskich nikt się nie zgłosił, a wynika to 
z pewnością stąd, że utrzymanie rozpłodnika za kwotę 
40 złr., jakie sekcya wypłaca, z pewnością nie pokrywa 
kosztów utrzymania. Sekcya tymczasem, rozpoiządzająe 
arcyskrom nem i funduszami, kwToty tej podnieść do wła­
ściwej miary nie może.



98 TYGODNIK ROLNICZY.

Ze zmian, jakie w ciągu roku na stacyach przepro­
wadzono, w ypada zanotować następujące :

1. Po sprzedaniu buhaja holenderskiego w Dąbrowy 
za 130 złr. kupiono także holenderskiego w Hyżnem dla 
tejże stacyi za 100 złr.

2. Po sprzedaniu buhajka kuhlanda na stacyi w Gło­
gowie za 150 złr., zakupiono innego dla tejże stacyi w o- 
borze w Hyżnem za 115 złr.

3. Dla nowo kreowanej stacyi w Mrowli kupiono 
holendra Va krwi w Zalesiu za 75 złr.

2 buhajki Sim enthal w Zaleszanach za 239-60 złr.
2 „ Schorthorn-holenderiw  Biały za 165-— „
5. Dla stacyi w Sokołowie kupiono buhajka Olden­

burga za kwotę 102 złr.
Jak  więc wykazano, sekcya mając tylko kwotę 200 

złr. na zakupno rozpłodników z tegorocznej subwencyi, 
obracała w tym dziale o wiele większymi funduszami, co 
przypisać trzeba szczęśliwym wynikom finansowym w sprze­
daży z jednej, w nabyciu rozpłodników z drugiej strony, 
tak w latach poprzednich jak i w roku ubiegłym.

W  subwencyonowanej owczarni zarodowej w Grze- 
gorzówce, wykazano z dniem 11 lipca 1887 r. następu­
jący s ta n :

1 baran 14 mies. rasy Zackel-Rambouilet
n 6 rt n  » n

1 „ 1 4  „ „ Southdown krzyżowaną z krajową zwykłą
1 ^» w * n n n »

Na skutek ogłoszeń, że barany te są do pozbycia, 
nikt się nie zgłosił — są do sprzedania.

Jed n ą  parę prosiąt po subwencyonowanym knurze 
rasy China-Polland w Biały oddano zarządowi dóbr w Ja ­
sionce.

W ten sposób aktywa sekcyi tak się przedstawiać będą:
462 złr. 50 ct. posiada sekcya w rozpłod. dla włościan
404 „ 60 „ „ „ „ „ dworów
160 „ - -  „ „ w- owcach i prosiętach
130 „ —  „ „ „ na premiowanie cieląt

Raz. 1157 złr. 10 ct.
co przy subwencyi rocznej mało co wyższej nad 

400 złr. jest rezultatem pomyślnym. Podać winniśmy, że 
każda stacya rozpłodników [stoi pod dozorem Delegata, 
aby jednak kontrolę uczynić jeszcze pewniejszą w zbieraniu 
dat dotyczących, uchwalono na wniosek sekcyi polecić se­
kretarzowi Towarzystwa, by za zwrotem kosztów podróży 
wraz z P . T. Delegatami stacye objeżdżał i zebraniem 
potrzebnych materyałów się zajął.

Jakkolwiek dalej skrom ną jest akcya sekcyi tak 
w dziale bydła rogatego jak też inwentarzy d robnych , 
zawsze daje się ona już i dziś może pewnym zwrotem na 
lepsze zaznaczyć. Siadu takiego nie mamy tylko u koni 
włościańskich, bo dziwną koleją losu tam tylko autonomia 
dotąd nie dotarła. Aby więc i tu zrobić wyłom w dotych­
czasowej praktyce i zaprowadzić pewien ład, w pokrywa­
niu klaczy włościańskich, sekcya uchwaliła subwencyono- 
wanie ogierów pryw atnych —  wniosek, który przeszedłszy

uchwałę naszego okręgowego W alnego Zebrania, będzie 
postawiony przez naszego delegata na dorocznem W alnem  
Zgromadzeniu w Krakowie.

Nareszcie z uwagi na to, że sąsiadujący z nami Od­
dział Tow. Gospodarskiego w Jarosławiu, urządza w maju 
wystawę powiatową inwentarzy w Przeworsku, myśmy od 
wystawy w Rzeszowie odstąpili, a natomiast zainicyowali 
wiosenne premiowanie bydła w Tarnobrzegu.

SPRAW OZDANIE 
Sekcyi ogrodniczo-sadowniczej.

Mając zdać sprawę z czynności sekcyi ogrod. sadów, 
muszę na wstępie zapewnić tych wszystkich Szanownych 
Panów, którym rozwój tej gałęzi gospodarstwa roi. leży 
na sercu, a którzy zeszłego roku na walnem zgromadze­
niu Tow. roi. na wniosek czcigodn. Prezesa naszego może 
z niedowierzaniem z powodu smutnego doświadczenia lat 
przeszłych, uchwalili kredyt w wysokości 50 złr. na cele 
tej sekcyi, iż chwalebne usiłowania naszego Towarzystwa 
w tym kierunku na pomyślniejsze wstąpiły tory i da Bóg 
za lat może parę poszczycić się będą mogły rzeczywistemi, 
choć narazie skrom nem i może rezultatami.

A buduję te, według mego zdania nie różowe na­
dzieje, na tem, iż ogród w Boguchwale na cele sekcyi 
oddany i przez Tow. nasze subwencyonowany szczęśli­
wym trafem  znalazł w obecnym ogrodniku, któregośmy 
zeszłego roku za 36 złr. rocznych ugodzili —  człowieka, 
który nietylko pod względem znajomości rzeczy i zręcz­
ności przeszedł moje oczekiwania, ale który nadto, choć 
to człowiek prosty, zrozumiał cel takiego ogrodu i naszych 
usiłowań i temu celowi z zapałem, o ile dotąd zauważyć 
mogłem poświęcić się pragnie. A że taki człowiek byle 
tylko wytrwał, już jest rękojmią prowadzenia spraw y i 
stanowi w tych okolicznościach połowę wygranej, to zdaje 
mi się przyznać każdy musi.

Przechodząc zaś do szczegółowego w-ykazu czynności 
sekcyi nadmieniam, iż na wiosnę b. r. sprowadziłem z Cie­
szyna 2000 szt. dziczek 2 letnich, mianowicie 1200 ja­
błonek a 800 gruszek, z tych 1 tysiąc odstąpiłem do o- 
grodu W. St. Jędrzejowicza do Łąki pod opiekę tam tej­
szego ogrodnika, a 1000 zostawiłem w Boguchwale. O losie 
tamtych nie wiem, moje zaś posadzone w uregulowanej 
i w edług zasad ogrodniczych przysposobionej ziemi w szkół­
ce przyjęły się wszystkie i piękny przedstawiają widok. Prócz 
tego przeniosłem z dawniejszego ogrodu kosztem Towarzystw 
roln. w Rzeszowie utrzymywanego, pareset rozmaitego 
rodzaju dziczek, które choć w bardzo opłakanym znajdo­
wały się stanie, ale przyjęły się także w-szystkie — a nadto 
od ks. Stafieja dostałem także przeszło 100 bardzo pię­
knych i silnych tak, że obecnie mamy w szkółce, blisko 1500 
dziczek, z których przynajmniej 1000 będzie można na 
wiosnę zaszczepić, a najdaiej w 2 lata puścić jako szla­
chetne szczepy w świat. Prócz tego w jesieni zasiano 
przeszło kwartę ziarnek jabłoni i grusz, tudzież pestek śliw
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i wiszni znaczną ilość, a na wiosnę posieje się jeszcze 
więcej tak, że mogę mieć nadzieję, iż po 2 latach będzie­
my mieli własnych ziarnek czyli dziczek roczną warstwę 

parę tysięcy wynoszącą — pozostanie tylko luka na przy­
szły rok, na co zaradzić ma wniosek postawiony poniżej.

Tak więc z tego może Szan. Zgromadzenie poznać, 
lz sekeya nasza zrobiła tyle, ile w tych warunkach i przy 
szczupłych funduszach i w krótkim czasie zrobić było 
wskazanem i zrobić było można, na zadatek przyszłości 
prosimy przyjąć nasze dobre chęci i nie odmówić nam 
swego poparcia przez użyczenie nam dalszego kredytu na 
teu cel.

Bilans za rok 1887.
Subwencya z Komitetu Oentr. Tow. roi. kra­

kowskiego uzyskana za pośrednictwem 
Prezesa W. pana Stanisł. Jędrzejowicza 50 złr.

2- Kredyt uzyskany przez Towarz. roi. Rzesz. 50 „
'>■ Na skutek odezwy zeszłorocznej wystosowa­

nej do ludzi dobrej woli wpłynęło od
o) Ks. Proboszcza Zygłowicza i Sta-

chowskiego po 1 złr...............................  2 „
b) Od 2 nauczycieli z Boguchwały i Lut-

czy po 50 ct   1 „
Suma dochodów' 103 złr.

Z t y c h  p i e n i ę d z y  w y d a n o :
P  Na sprawienie najpotrzeb­

niejszych narzędzi ogrod- 
niczych 5 złr. 46 ct.

2. Roczna płaca ogrodnika . 3 6  „ — „
3. Sprowadzenie 2000 dziczek

z Cieszyna wraz z frachtem 39 „ 46 „
4. Wykorczowanie star. drzew

i naprawa płotów . . . 7 „ __
5- Przywóz dziczek z ogrodu

Rzeszowsk. i Staromieścia . — „ 80 „ 88 złr. 72 ct.
Po odtrąceniu wydatków od dochodu pozostaje 14 złr. 28 ct.

Preliminarz na rok 1888.
1. Płaca ogrodnika w Boguchwale . . 36 złr. — ct.

» i, w Łące . . . . .  10 __
3. Drobne wydatki i najem robotnika . 8____ __
4. Na sprowadzenie 1000 szt. drzewek . 19 73

n   ”  »

Razem wydatki wynosić będą . 73 złr. 73 ct.
N a  p o k r y c i e  t y c h  w y d a t k ó w  m a m y :

1. Pozostałość z r. 1887 . 14 złr. 28 ct.
2. Potrzeba pokrycia w dro­

dze subwencyi . . .  59 złr. 45 ct.
Suma . . 73 złr. 73 ct. 73 złr. 73 ct.

Sprawozdawca 
K s. P u rzy c k i.

SPRAWOZDANIE 
S e k c y i  l i a n d lo w o - p r z e m y s ło w e j .

Sekeya ta może się poszczycić w roku ubiegłym
znakomitym rezultatem — bo tak jak poprzednio wpro­

wadziła w życie Spółkę mleczarską w Rzeszowie, tak o-
becnie powiodło się zawiązanie w mieście naszem Spółki 
akcyjnej garbarni, która pod przewodnictwem Prezesa 
Towarzystwa rolniczeg‘0 swoją czynność z dniem 1-go 
Marca 1888 r. w zakupionej realności p. Wurma otwiera.

W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE
odbyło się 1 go Lutego 1888 r. i zamianowało Delegatami 
swymi na ogólne zebranie Towarzystwa rolniczego w Kra­
kowie W W. PP. Rogera hr. Łubieńskiego, br. Adama 
Horocha, Kazimierza Dolińskiego i Maryana Jędrzejowicza.

Towarzystwo liczy obecnie 73 członków.- 
— —

Ze stacyi doświadczalnej dla uprawy kartofli 
w Chlebowicach. majątku JE. hr. A. Potockiego 

w Oddziale bobreckim Tow. gospodarskiego.
Napisał 

W . B iseh o f.

Doświadczenia z uprawami różnych gatunków kartofli 
na stacyi doświadczalnej w Chlebowicach, ogłoszone w „Rol- 
niku“ z r. 1885 Nr. 8 i 9, oraz z r. 1886 Nr. 3 i 4, 
zwróciły na siebie uwagę hodowców kartofli nietylko z Ga- 
licyi ale i z krajów sąsiednich, co na nas wkłada obowią­
zek ogłoszenia nietylko wyniku upraw w r. 1887, ale i 
ostatecznego wyniku trzechletnich doświadczeń. Tembar- 
dziej czujemy się do tego spowodowani okolicznością, że 
stacya doświadczalna w Chlebowicach, dopełniwszy zakre­
ślone jej przez Oddział bobrecki trzechletnie zadanie, od 
następnego roku jako filia Stowarzyszenia dla szerzenia 
doświadczeń rolniczych w Austryi, zajmować się będzie 
innemi doświadczeniami uprawczemi, które także dla rol­
nictwa galicyjskiego będą miały nie mniejsze znaczenie, 
jak dotychczasowe.

Uważamy, że przy ważności podniesienia produkcyi 
kartofli dla Galicyi, przysłużyliśmy się krajowi i z zado­
woleniem zaznaczamy, że nasze doświadczenia spowodo­
wały nietylko inne Oddziały, ale i pojedynczych hodow­
ców do zarządzenia prób dalszych celem wypośrodkowa- 
nia, które gatunki kartofli dla klimatycznych i pedologicz- 
nych" stosunków w danych okolicach są najodpowiedniej­
sze. Jest to tern ważniejsze, że bodaj u żadnego rolniczego 
produktu nie oddziaływuje na plon co do ilości i jakości 
w takim stopniu trafny wybór odmiany (gatunku), co u 
kartofli; odmiany, uprawione w odpowiadających im gle­
bach, dają 10 do 12krotne plony, gdy te same odmiany 
w nieodpowiednich glebach mogą się całkowicie nie udać.

Odpowiednio do tutejszych (w Oddziale bobreckim) 
stosunków pedologicznych, zwracaliśmy przy wyborze od­
mian uwagę naszą głównie na takie, które w wilgotna- 
wych, zwięzłych glebach z podglebiem nieprzepuszczal- 
nem, na jednostkę płaszczyzny dają najwięcej skrobii, 
odznaczając się przytem wielką odpornością wobec zarazy
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a więc mieliśmy na oku" przedewszystkiem kartofle go­
rzelniane. Tymczasem, pomimo, że dopiero w drugiej linii 
rozciągaliśmy nasze doświadczenia na kartofle stołowe, 
znaleźliśmy nawet między wielce w skrobię bogatemi go- 
rzelnianemi odmianami, niektóre bardzo delikatne stołowe, 
na co też nie omieszkaliśmy zwracać uwagę.

Dla objaśnienia tabelarycznego zestawienia, powtó­
rzymy z naszych dawniejszych sprawozdań, że gleba sta- 
cyi doświadczalnej jest szara glinka z nieprzepuszczalnem 
podglebiem, położenie wilgotnawe, żyzność umiarkowana 
(po pszenicy i średnim  pognoju stajennym ). Stosunki kli­
matyczne w ubiegłych trzech latach doświadczalnych były 
niebardzo sprzyjające, a nawet można powiedzieć, pocżę- 
ści niekorzystne. W  latach 1885 i 1887 były na wiosnę 
długie zimne słoty, po których znowu, gdy się zaczynały 
kartofle zawiązywać, następowały długotrwałe posuchy. 
Rok 1886 był sprzyjający dla rozwoju kartofli i tem  się 
też tłómaczą znaczne różnice w plonach.

Ażeby ocenić, czy w Chlebowicach próbowane od­
miany kartofli mogłyby się udawać na innych glebach i 
i w innych stosunkach klimatycznych, uprawiano także 
w dalszych majątkach J. Ekscelencyi większe partye, przez 
stacyę dostarczone, w odm iennych stosunkach, mianowicie 
przeważnie w suchych glebach z podglebiem przepuszczal- 
nem  i wT znacznej mierze przy korzystniejszych w pływ1 ach 
atmosferycznych.

Na podstawie tych różnych spostrzeżeń dodajemy 
do tabeli załączonej, przedstawiającej wyniki liczbowe, 
szczegółowe objaśnienia do każdej odmiany.

1. T r  o p h i m e. Dobrze chorobom opierająca się 
gorzelniana kartofla z wysoką zawartością skrobii; także 
doskonała kartofla stołowa z białem  mięsem i białą skórką. 
Jest odmianą późną; tworzącą więcej duże jak małe kar­
tofle, w żyznej próchnicznej glince bardzo plenna, znosi 
jednak także zwięzłą ale żyzną glebę i dosyć wilgotnawe 
położenie. Podług naszych doświadczeń jest najcenniejszą 
odmianą dla gorzelni, ale także bardzo cenną jako kartofla 
do jedzenia, stołowa.

2. A u r e l i a .  Podłużna, bladoczerwona, dosyć od­
porna odmiana z głęboko osadzonemi oczkami; kartofle 
duże, w skrobię bogate. Doskonała kartofla gorzelniana i 
wcale dobra do jedzenia. Dochodzi w średniej porze i na­
daje się szczególnie dla położeń nie zawilgotnych z 'lże j­
szą glinką, w której co do bogactwa w skrobię zaledwie 
przez jaką inną odmianę przewyższoną bywa.

3. A u r o r a .  Bardzo podobna do Aurelii, tylko nieco 
mniejsza. Co do wymagań względem gleby i co do plo­
nów zbliżona jest również do poprzedniej.

4. H e r m a n n .  Późno dojrzewająca, dosyć duża, 
z żółtem mięsem. Je s t gorzelnianą, ale także dobrą do 
jedzenia, bardzo odporną wobec choroby kartofla, bardzo 
dobrze konserwującą się w jamach. Bogata w skrobię, 
w pulchnych żyznych glinach i w położeniach umiarko­
wanie wilgotnych daje ogromne plony, udaje się jednak 
także w położeniach wilgotnych i na spójnych glebach,
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dając jednak wtedy nieco mniejsze plonj7. Po odmianie 
T r o p h i m e  niniejsza odmiana okazała się tutaj najlepszą 
na wilgotne role.

5. A c h i l l e s .  Dosyć odporna, wielko bulwowa 
biała, podłużna kartofla gorzelniana, a także dosyć dobra 
do jedzenia, szczególnie na wiosnę bardzo smaczna. N a­
daje się na spoiste gleby i znosi wilgotne położenie; w któ­
rych wprawdzie nie osiąga bardzo wysokich procentów 
skrobii, ale zawsze produkuje jeszcze wielką masę kartofli.

6 i 7. O d i n i A m a r  a n t h. Bardzo do siebie podobne 
podłużne i późno dojrzewające, białe odmiany od Paullse- 
na z N assengrund. Są dosyć odporne, nadają się prze­
dewszystkiem jako kartofle gorzelniane na miernie wilgotne 
położenia i niebardzo spoiste gleby ; odznaczają się bar­
dzo wielką zawartością skrobii.

8. A n d e r s  s e n  (tak zwana kartofla bagnowa.) Jest 
drobnobulwową, kulistą, bardzo odporną, białą odmianą, 
nadającą się jak żadna inna na wilgotne, nawet mokre 
położenia, na których, gdy są bardzo żyzne, daje większe 
ilości skrobii, niż wszystkie inne odmiany. Dla lekkich 
gruntów i suchych położeń jest nieodpowiednia, gdzie o- 
prócz tego drobne jej głąbie wcale na jej korzyść nie prze­
mawiają. Jednak dla wilgotnych i mokrych okolic Galicyi 
zasługuje na jaknajwiększą uwagę, nie da się bowiem 
w takich okolicach zastąpić żadną inną odmianą. Mamy 
daty z przeszłego roku, mianowicie ze Sławentyna, gdzie 
ne wielka skalę A ndersen była uprawianą; z jednego mor­
ga dała 125 centn. m etrycznych kartofli 20 procentowych, 
gdy Gleason dała tylko 82 c. m. szesnastoprocentowych.

9. H e r t h a .  Z pozoru podobna do H erm ann, ale 
więcej wymagająca co do klimatu i co do roli. Je s t dobrą 
do jedzenia, nadając się najlepiej na mniej spoiste gleby 
i na położenie miernie wilgotne.

10. T a u s z e t y ń s k i e .  Jestto bladoczerwona ce­
bulkowa kartofla. Postać jej kulisto jajowata, oczka dosyć 
głęboko osadzone, bulwy duże. Dojrzewa dosyć późno i 
je s t bardzo odporną wobec choroby kartoflanej. W silnych, 
miernie wilgotnych glebach daje ogromne plony. Tę ce­
bulkę sprowadził w r. 1872 podpisany do Wschodniej 
Galicyj, do Zachodniej zaś sprowadził ją dyrektor From m el 
(do Pawłosiowa), pochodzi zaś z majątku Tauszetyn w Cze­
chach, własności księcia Adolfa Sehw arzenberga. Ta wła­
śnie kartofla osiągnęła na wystawie kartofli w Niemieckim 
Altenbnrgu w r. 1871, jako w skrobię najbogatsza (27% ) 
pierwszą premię.

11. M a g n u m  b o  n u m .  Średnio dochodzącą, po­
dłużna i spłaszczona, średnio wielka kartofla, odznaczająca 
się wybornym smakiem. Z powodu dosyć wysokiego pro­
centu skrobii cenioną jest jako dobra kartofla gorzelniana, 
jednak nadaje się tylko na lepsze, nie za spoiste i nie za 
wilgotne gleby. W bliskości miast nadaje się bardzo na 
uprawę, jako kartofla stołowa.

12. M a t a d o r .  Duża, biała, dosyć późna kartofla. 
W obec choroby kartoflanej jest dosyć odporna, w skrobię 
jednak nie obfita i nie dobrze przetrzym ująca się przez
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zimę. Kartofla gorzelniana i pastewna względnej a nawet 
wątpliwej wartości.

18. D a r l i n g .  Nowa, dosyć wczesna, kulisto ja jo­
wata, doskonała do jedzenia kartofla. Jest dosyć wobec 
choroby odporną, nadając się szczególnie dla miernie w il­
gotnych położeń i  pulchnych gleb. Z powodu plenność; 
i przy wybornym smaku liczye może na dobrą przyszłość.

14. R i c h t e r s  I m p e r a t o r .  Biała, duża, podłużnie 
jajowata kartofla. Dochodzi wr średniej porze, posiada smak 
dobry, ale jest mniej plenną. Nadaje się na żyzne ciężkie 
gleby i dla położeń miernie wilgotnych.

15. C h a m p i o n .  Znana gorzelniana kartofla, będą­
ca także dobrą do jedzenia. Bywa różnej wielkości. Daw­
niej była bardzo zachwalana jako kartofla gorzelniana, wt  Ga- 
licyi jednak nie okazała się tak znakomitą, bo prędko de­
generuje. Nadaje się na pulchne żyzne gleby w suchych 
położeniach.

16. Z b o r o w s k i e .  Już dosyć dawno przez Towa­
rzystwo gospodarskie zaprowadzona w Galicyi czeska kar­
tofla. Jest średnio dochodząca, dobra gorzelniana kartofla,

plenna i udająca się na wszelakich glebach, tylko nie na 
wilgotnych położeniach.

17. On e i d a .  Bardzo smaczna, wcześna, duża sto­
łowa kartofla, mająca jednak tę wadę, że w zimie nie 
bardzo dobrze się trzyma i że obfite plony daje tylko 
w dobrych glebach.

18 i 19. G a r n e t C h i 1 i i R ed S k i n  F l o u r -  
b a 1 nie zalecające się w żadnym kierunku.

20. G l e a s o n .  Odmiana ta sprowadzoną została do 
Galicyi około 12 lat temu, w czasie, gdy cebulki zostały 
zniszczone zgnilizną i jest najpowszechniejszą jako kartofla 
gorzelniana. Jest bardzo duża, bardzo późna, nadzwyczaj 
plenna, bardzo odporna i dobrze przechowująca się kar­
tofla. Udaje się na wszystkich klasach gleby, w położe­
niach suchych i wilogotnych. Gdy jednak w niezupełnie 
dojrzałych bulwach zawiera bardzo znaczną ilość Solaniny 
i braha z niej wywołuje najzłośliwszą grudę, przeto musi 
być zastąpioną przez jaką inną odmianę. Uprawialiśmy ją 
dla porównania z nowemi odmianami, jako skala plonu 
skrobii z morga.

Trzyletnie wyniki uprawy kartofli na stacyi doświadczalnej w Chlebowicacli
( O c l c l z i a ł  f i j o D r e c l t i )  zestawił B i s c ł L O f .

Nazwa gatunku i pochodzenie

1885

-4-3cu
P o

zebrano z morga 
(0 56ha) przy sa­
dzeniu 12 m. cet

kartofli skrobii
kilogramów

1886

*aoj :s 
P = 

Ph

zebrano z morga 
(0'56ha) przy sa­
dzeniu 12 m. cet.

kartofli jskrobii
kilogramów

1887

TTa
<u :s  
£2 P
fln J2

zebrano z morga 
(0 56ha) przy sa­
dzeniu 12 m. cet.

kartofli skrobii
kilogramów

1 Trophime z Toporoutz (Bukowina) . . . 19-— 10860 2063 21-52 13560 2915 19-40 9600 1862
2 Aurelia od Paulsena (Nassengrund)... . . 16-60 10200 1700 23-30 12000 2800 18-40 10400 1913
8 Achilles „ „ . . . 18-76 11040 2075 22-60 9000 2073 17-50 10000 1750
4 Hermann ,. „ . . . 20-80 6900 1948 22-70 10800 2451 18-00 9800 1764
5 Aurora od Franke’go (Sorgau Pr, Szląsk) . 17.80 9100 1578 20-50 13200 2700 18 20 10000 1840
6 Odin od Paulsen’a (Nassengrund) . . . . 18-30 10200 1866 22-50 10400 2340 18-40 9000 1656
7 Amarant „ „ . . . . 20-22 7200 1461 22 50 10400 2340 19 00 8400 1600
8 Anderssen (Gierth., Riegersdorf) . . . . 19-00 8700 1653 21-10 10800 2278 18-20 9200 1680
0 Herta „ „ . . . . 1622 9600 1560 19-70 10800 2127 15-40 1000 1540

10 Tauswetyńskie (Przeworsk) pochodzące od
2025 18-20 9000 1638ks. Schwarzenberga................................ — — — 21-00 '9600

11 Magnum bonum od hr. Attems (Styrya) 15-50 5664 872 19-00 11280 2147 18-20 8000 1456
12 Matador (Franke — S o rg a u ) ..................... — — — 18-00 10200 1900 15-60 9000 1404
18 Darling (od Ramboueseka) przez c. k. Mini-

steryum ro ln ic tw a ..................................... — — 19-00 9600 1824 17-40 8000 1400
14 Richters Imperator (Styrya).......................... 15-60 6600 1029 20-30 7000 1420 1900 8000 1520
15 Champion od Franke’go (Styrya) . . . . 18-30 7400 1354 20-00 8400 1680 18-40 7300 1343
16 Zborowski od Ram buseka (Zborow w Czechach) 1500 8400 1260 17-00 8200 1154 16-00 7600 1216
17 Oneida od Raulsen’a (Nassengrund) . . . 14-10 7200 1015 17-10 8400 1436 15-60 7100 1100
18
19

Garnet Chili od Franke’go (Sorgau) . . . 
Red Skin Flourball z Dublan , . . .  .

15-00
15-00

4800
4800

720\
700) niezdatne, dalsza kultura zaniechana

20 Gleason do porównania uprawiany na 50
morg. obszarze............................................ 14-70 7200 1058 19-00 12000 2280 15-60 8200 1280
*) Proceenta skrobii obliczone podług tabeli Maerker’a. (Z  „ l lo ln ik a u).
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Wykład o uprawie buraków  cukrow ych
odczytany na posiedzeniu Towarzystwa roln. okręg.

Biała-Zywiec

( D o k o ń c z e n ie )
Zaraz na początku wiosny, jak  tylko dostateczne wy­

schnięcie ziemi pozwala na zaczęcie robót, pow inno się 
przystąp ić do siew u buraków , w naszym  bow iem  klim acie 
m usim y czynność tę uskuteczniać bardzo wcześnie, ażeby 
burakom  dać czas do dłuższej w egetacyi. J a k  każda ro ­
ślina, tak rów nież i burak  musi dójść do pew nego sto­
pnia dojrzałości, tern więcej, że zależną jest od tego za­
w artość w nim  cukru. Sadzę zw ykle buraki ju ż  na po ­
czątku kw ietnia, nie dając się zbić z tro p u  obaw ą p rzed  
noenem i przym rozkam i, gdyż, pom im o długiej praktyki, 
nie m iałem  jeszcze pod tym  w zględem  dośw iadczenia 
ujem nego.

Nie potrzebuję tu  nadm ieniać, że upraw a pod siew 
pow inna być w ykonaną bardzo sta rann ie  i obejm ować 
bronow anie, w alcow anie i oczyszczanie g run tu . Je ż e li zie­
m ia je s t zanadto skruszałą , to należy ugnieść ją  p rzed  
siew em  w alcem  żelaznym , g ładkim . U  nas sadzi się bu ­
raki w rzędach  oddalonych od siebie na 32 cm. (1 2 ”), 
a na 2 cm. ( '/ s — ®/4”)  głęboko. Po zasiewie, jeżeli ziem ia 
zanadto je s t suchą, walcuje się ją lekko; jeżeli zaś jest 
zbyt w ilgo tną, to się przejeżdża bronam i. Z bardzo  wielu 
w zględów  daję p ierw szeństw o upraw ie płaskiej i siew ni- 
kow i rzędow em u z rów noczesnem  rozsiew aniem  nawozu, 
p rzed  upraw ą w g roble i sadzeniem  ręką. P rz y  sianiu rze- 
dowem dostaje się ziarno w raz z naw ozem  w jednakow ą 
głębokość i zostaje jednakow o przykry tem , podczas gdy 
robotnik  sadzi jedno  ziarno głębiej, a d rug ie  płycej, je ­
dno  lepiej, a d rugie gorzej, albo w cale nie przykryje, a 
naw et naw óz rozdziela się bardzo n ierów no; to w szystke 
pow oduje n ie jednostajne w schodzenie nasienia, w yrabia 
pojedyncze, osobnikow e kiełkow anie, a skutkiem  tego, nie­
rów ny w zrost i n iejednoczesne dojrzew anie buraków , co 
oczywiście w pływ a źle na ilość i jakość zbioru.

P rz y  siewie rzędow ym  odbyw a się cały proces w zro­
stu w cale inaczej; nasienie kiełkuje o w iele wcześniej, 
delikatne roślinki w ystępują jednocześn ie na g ładką , zw al- 
cow aną pow ierzchnię roli i okopyw anie buraków , przy 
pom ocy łaty , m ożna rozpoczynać odrazu, co p rzy  sp rzy­
jającej, ciepłej i średnio  w ilgotnej tem peratu rze , p rzysp ie­
sza przystąp ien ie do p rzeryw ania roślinek, skoro tylko 
rozw inie się 5 do 6 listków. Ilość nasienia po trzebna 
przy  rzędowej upraw ie w aha się m iędzy 12 a 14  k ilogra­
m am i na m org. O ddalenie od siebie rzędów  i roślinek 
zależy także od w ielu czynników : gęściejsza upraw a daje 
się na g ru n tach  silnych  i p rzy  upraw ie ręcznej, rzadsza 
zaś na g lebie uboższej i p rzy  upraw ie zaprzęgow ej. Oo 
do m nie, zeszedłem  z odległości szesnasto-calow ej rzędów  
ua 12-calow ą, a pojedyncze rośliny  zostaw iam  na odle­
głości 5 cali; pom im o to było mi jeszcze m ożebnem , 
w tym , tak  suchym  roku, puścić m iędzy rzędy  podskibo-

wiec, i chociaż tym sposobem  dać roślinom  m ożność p rzy ­
ciągania wilgoci ze spodu i z rosy. W  w arunkach, w ja ­
kich dotychczas znajdow ałem  się , udaw ało m i się zawsze 
upraw iać buraki ręką na w ydział; pow iadam  udaw ało mi 
się, bo nie u lega w ątpliw ości, że okopyw anie ręczne je s t 
tu niezbędnem , tein więcej, że kopaczką jesteśm y  w sta ­
nie nietylko dobrze okopać, ale niszczym y nią wszystkie 
chw asty  daleko dokładniej, aniżeli każdym  innym  sposo­
bem ; weszło to naw et w przysłow ie, że kopaczka daje 
burakow i cukier. Czy ze skończeniem  okopyw ania i z uży­
ciem  plew nika je s t już  u p raw a skończona, czy m a jeszcze 
nastąpić obgarnięcie, je s t także rzeczą zapatryw ania, a zda­
nia rolników  są pod tym  w zględem  bardzo podzielone. 
Je d n i utrzym ują, że burak pow inien być obgarnięty, d ru ­
dzy tw ierdzą, że je s t to całkiem  zbyteczne; m ojem  zda­
niem , rozstrzygają tu  stosunki k lim atyczne i m iejscowe. 
N a ziem iach p rzepuszczalnych  je s t obgartyw anie niepo- 
trzebnem , a naw et zbytecznem , gdy  przeciw nie na zie­
m iach więcej w ilgotnych i spoistych może ono być na 
miejscu.

Od trzech  lat nie obgartu ję buraków  na m oich, 
częścią z natu ry  przepuszczalnych, częścią drenow anych  
polach i nie m ogę pow iedzieć, żebym  pop ełn ia ł jakikolw iek 
błąd w tym  w zględzie. Im  głębiej się okopuje, tem  ko­
rzystniejszym  je s t skutek. Gdzie buraki m ają być okopy­
w ane za pom ocą narzędzi konnych, pow inno się b rać o- 
kopyw acze kilkorzędow e, z k tórych  najpraktyczniejszy je s t 
D olte’go, poniew aż da się nim  nietylko szerokość, ale i 
g łębokość dow olnie unornow ać. N a końcu tej m aszyny są 
um ieszczone noże, k tó re  jednakow oż m ożna każdego czasu 
zdjąć i zastąpić radełkam i do obrzucania. Okopywacz ten  
w ykonyw a robotę szybko i lekko, gdyż ciągnięty naw et 
jed n y m  koniem, może okopać dziennie około 8 m orgów .

Zanim  przystąp ię do opisania zbioru buraków , m uszę 
pow iedzieć słów  kilka o w spom nianej już łacie używ anej 
przy  p ierw szem  okopywaniu. Ł atę taką robi się na 1 sążeń 
d ługą  z row kiem  w yżłobionym  na jednej stronie i kładzie 
na rządek  w ten  sposób, że roślinki dostają się do jej 
wydrążenia; po takiem  okryciu roślinek okopyw anie p o s tę ­
pow ać może szybciej i g łębiej, bez obaw y p rzysypania d e ­
likatnych buraczków , co oczywiście tylko na ich korzyść 
wychodzi. N a g run tach  n ieprzepuszczalnych  i n iedreno- 
w anych, zaleca się jeszcze użycie po drug iem  okopyw aniu 
podskibowca, ażeby utw orzyć w niższej w arstw ie rodzaj 
rezerw oarów  dla opadów atm osferycznych i dać sp u lch n io ­
ne stanow isko korzeniom  b u rac zan y m , co szczególniej 
w la tach m okrych je s t bardzo potrzebnem .

D ojrzałość buraków  przyspiesza się jak  w iadom o za 
pom ocą superfosfatu , a poznaje się ją  po żółkniejących 
liściach; Z darza się często, że pole zasadzone burakam i 
zazielenia się d rug i raz w jesieni, szczególnie p rzy  czę­
stych  deszczach  i ciepłej tem peratu rze; jeżeli w rzesień  je st 
ciepły, to objętość i zaw artość cukru  w burakach zwiększa 
się ciągle, w takim  razie kopanie buraków  rozpoczyna się 
dopiero w październiku.
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Do w yjm ow ania buraków  z ziemi używ am  w idełek 
dw uram iennych , k tóre w'ehodza lekko w ziemię, a użyte 

jako dźw ignia wydobyw ają buraka łatw o i bez uszkodzenia.
P rzechodzę teraz do najw ażniejszej części t. j. do 

zestaw ienia b ilansu produkcyi buraków . R achunek zesta­
wiony poniżej wykazuje, że w kłady, jakich upraw a buraków  
wym aga, są  bardzo znaczne, że nie m niej je d n ak  ren tu ją  
się one lepiej, aniżeli inne p roduk ta  rolne. P rzedstaw iony  
tu panom  bilans odnosi się w praw dzie do r. 1886, który 
był bardzo dobrym  d la buraków , co uchodzićby m ogło za 
rodzaj p ropagandy  na korzyść upraw y  buraków, rachunek  
jednak  z roku ubiegłego nie je s t jeszcze skończony, a lubo 
w ypadnie 011 mniej korzystnie, je s tem  jednakow oż p rzeko­
nany, że i wiele m niejsze zbiory m ogą p rzy n ieść  nam  
jeszcze dochody zupełnie zadaw ałniające.

Rozchód na m orgu.
T L  dni ci^ ch Parokonoych . . . \

n » wolarek . . . .  j
Roboty na w y m ia r ...........................................  6 „ 50 „
■Najem d z ie n n y   9 „ 73 „
Nawóz s z t u c z n y  18 „ 36 „

Razem  . . 56  „ 16 „

P rz y ch ó d  z m orga.
Zbiór buraków  bez udziałów, po odtrąceniu  

5%  na ziemię: 168 cet. m. po 97 8
c e n ta ............................... ...............................164 złr. 30 ct.

Cd tego r o z c h ó d ................................................... 56 „ 16 ,.
Pozostaje . . 108 złr. 14 ct. 

U praw a buraków  na udziały jest wyjątkową specyal- 
nością naszej okolicy górzystej.

N adm ienię jeszcze, w jaki sposób uczyniliśm y ją  
możliwą. S trona dostaje dopiero w tedy robotę przy  z ie­
m niakach na udział, jeżeli obow iązuje się b rać zarazem  
robotę udziałow ą przy  burakach; a poniew aż biedny lud 
nasz je s t niejako zm uszonym  pracow ać przy ziem niakach, 
których mu brakuje, przeto  m usi upraw iać nam  także hu ­
laki. Obecnie jednakże zdecydow ałem  się ograniczyć ro­
boty udziałow e, m am  bowiem dosta teczną ilość robotnika 

juz w praw ionego, że zaprow adzam  coraz więcej robotę 
na w ym iar, tern więcej, że w olą oni m ieć gotówkę, aniżeli 
buraki i ich liście. •

Sądzę, że odczytom moim zachęcę niektórych panów  
do zrobienia w r. b. przynajm niej próby z upraw ą bu ra­
ków cukrow ych, jestem  zaś gotów  służyć z w yjaśnieniam i 
nzupełniającem i, jeżeli rzecz tę zbyt pobieżnie trak tow ałem .“

A. Klarein.

ROZMAITOŚCI.
D rzew a o w o co w e na traw nikach. N ieurodzajność 

drzew  owocowych pochodzi często z przyczyny, że sadzi­
m y je pośród traw ników . Czasopismo „L audw irth" radzi 
skopać traw ę naokoło każdego drzew a na 1 m. w p rom ie­

niu, a pow stałe stąd m iejsca p różne obsadzać w arzyw am i. 
P rzez  usunięcie darn i na tej p rzestrzen i, dajem y wodzie 
deszczowej i pow stałej z roztopów  śnieżnych  możność 
w siąkania w głąb  ziem i i zasilania korzeni d rzew a wilgo­
cią i pochłoniętem i z pow ietrza pierw iastkam i atm osferycz­
nem u U bytek, jakiego doznajem y w traw ie, zostaje w tedy 
zupełnie zastąpionym  w iększą ilością i jakością owoców. 
Dobrze je s t nawozić skopaną ziemię różnem i odpadkam i, 
jak liśćm i przegniłem u ple w iankam i i t. p., gdzie jed n a­
kowoż zachodzi po trzeba silniejszego nawożenia, pow inno 
się wykopać ziemię na krajach w olnej p rzestrzen i powstałej 
z usunięcia darni, tak głęboko, jak  na to korzenie drzew a 
pozwalają i zastąpić usuniętą  ziem ię kom postem , szcze­
gólniej zm ieszanym  z popiołem . W  ten sposób zapobieże 
się z pewnością, tak dziś często pow tarzanym  skargom  
na n ieplenność drzew7 owocowych.

Zwilżanie żużli T h o m a sa  p rzed  rozsian iem . A żeby 
zapobiedz p rzykrem u kurzen iu  się żużli T hom asa podczas 
rozsiew ania, należy skropić je  zapom ocą konew eezki z sit­
kiem, w stosunku 6 litrów  w ody na 100 klg. żużli. M o­
żność dokładnego  rozsiania tego nawozu nic na tem  nie 
traci.

P łodózm ian p rzy  sadzen iu  d rze w  o w o cow ych .  J e ­
żeli się je s t zm uszonym  usunąć sta re drzewo owocowe; a 
m a się zam iar posadzić natom iast m łode, to nie pow inno 
się n igdy zasadzać drzew ka tego sam ego gatunku , có p o ­
przednie, tylko inne. Po jabłoni więc m łoda jab łonka 
nigdy tak dobrze w zrastać nie będzie, jak śliw ka lub w i­
śnia i przeciw nie. W idać zatem, że i d rzew a owocowe 
w ym agają upraw y płodozm iennej.

N a s tę p s tw o  płytkiego w y o ry w a n ia  bu raków . P. A. 
B ern t z W illom itz podaje do wiadom ości ogólnej, iż z w ła­
snego dośw iadczenia p rzekonał się, że pły tk ie w yoryw anie 
buraków , oprócz straty  ponoszonej przez w ydobyw anie ko­
rzeni znacznej części przeciętych buraków, m a jeszcze tę: 
złą stronę, że zasiane na takiem  polu zboże rośnie i do jrze­
wa niejednostajnie. U żyw ał on. w tym  celu podskibników  
S uste’go, ciągnionych parą  wołów, zagłębiały się więc one 
niedostatecznie i kruszyły  tylko wąskie pasm a podgleb ia, 
nie poruszając go w cale pod brózdam i m iędzy rzędam i. 
W skutek tego, jęczm ień  zasiany po burakach  ró sł bujniej 
a do jrzew ał później na pasach zgłębionych. N iedogodności 
tej w szakże zapobiegł przez zaprząg&nie 4 wołów do pod- 
skibnika, przez co m ógł go zapuścić głębiej, w ydobywając 
buraki w całości, a co ważniejsza, krusząc silniej i szerze j 
podglebie, co udzielało się i m iejscom pod brózdam i. Tym  
sposobem  uzyskał w iększą jednostajność w zbożu zasianein 
na buraczysku.

Wiadomości handlowe.

K r a k ó w  23/3 .  Za 1 00  klg. Pszenica b ia ła  od — ' — 
do — ; bańfttka od do •— : czerwona od 7 '4 0  do 7 7 5  
Żyto od 5 35 do 5 7u. Jęczmień od 5 50. do 6 ‘10. Owies
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od 5 —  do 5 25. K ukurudza od — •—  do — •— . Groch od 
8 '55  do 1 0 '50 . Fasola od 8.—  do 1 0 '— . Rzepak zim od— . — • 
do — '— . Koniczyna czerwona od 3 5 '—  do 4 0 '— ; biała 
od — •—  do — '—  szwedzka od — •—  do — •— Ta­
ta rk a  od 6 '60 , do 7 '50 . Proso od 5 50 do 6 50 Ja g ły  od 
1 1 .—  do 13' — . Siano od 3 '— . do 3 '60; Słoma 1 '80 do
2 '20  Ziemniaki od 1 80 do 1 '90. za 1 hktl. Spirytus z o-
p ła tą  na 95° Tral. hektolitei złr 4 9 '— . Okowita z opłata na 
hektolitcr 80° Tral. z łr 4 5 '— . Masło za 1 klg. 1 — do 1 1 0 .

T a rn ó w  23/3  Za 100 klg. Pszenica od •— . do 7 '25  
Zyto od — —  do 5 '30  Jęczmień o d — •— do 5 40. Owies 
od •-— do 5 '— . Groch od — — do 9 — . Bób od — —  
do 5 25. Tatarka od — •—  do 7 4 0 . Proso od — ' — do
5 55 Kukurudza od — do 7 30. Ziemniaki od •—
do 1 50. Rzepak od — ■—  do 9 75. Koniczyna od — • —  
do 2 7 -50 Siano od ' — . do 2 '10  Siano z koniczyny o d — ' — 
do 3 1 0  Słoma od '—  do 1.50. Okowita za 1 litr — 48 
Masło za 1 klg. od — '—  do —  85.

R zeszów  23/3  . Za 100 klg. Pszenica od 6 60 do 7 '— 
Żyto od 4 '80  do 5 '—  Jęczmień od 4 '50  do 5 '—  Owies 
od 4 5 0  do 5 '— . Groch od 5 —  do 7 '50  Bób od 4 50 
do 5' — . W yka od 4 '5 0  do 5 '- - .  Proso od — '—  do — '—  
Tatarka od 5 '—  do 5 '1 0  Rzepak od 9 50 do 1 0 '— . Koniczy­
na od 3 5 '— . do 4 0 '— . Chmiel od — •— . do — '— . Okowita 
1 litr  —  ct. Ziemniaki od 1 3 5  do 1'80.

P rz e m y ś l  23/3 Za 100 klg. Pszenica żółta 7.— . 
czerwona 6 50. b ia ła  — ' — . Żyto 4 '75 . Jęczmień od 4 .— 
do 5 50. Owies 4 75 Groch 8 — Fasola od 9‘—  do — ' — 
Bób 5 '— . K ukurudza 6 50. Proso od 5 — do — ' — 
Hreczka od 6 '— do — ' — Siano 2 1 5  Słoma 1 .1 5  Zie­
mniaki za 1 korzec 2 '—

O G Ł O S Z E N I A .

C z te ry  b u h a jk i
|  rasy  B ern -S im m en tha l w wieku 6 do 14 miesięcy, p 

są do natoycia 
w B r z ą c z o w i c a c h  poczta Droginia, stacya kolei 

Wieliczka.
1 - 3

w ir  i k l i l t o w y ,  o 20 m inut jazdy od stacyi kolei w T ar- |  
nowie je s t do sprzedania 1 —4 §

kilka sztuk młodego bydła rasy Shorthorn
| tak  jałów ek  jak  i buhajków  w wieku od 3 do 14 miesięcy. |  

Jest również do sprzedania

ogier 4 letni
i Arab, ciemny szpak, m iary  15‘/2, wyjeżdżony dobrze pod wierzch, |  
; silnej budowy, nadzwyczajnie łagodny. Cena umiarkowana. §

□G S - o s ^ o d y x i i  w  średn im  wieku, znająca się 
dobrze n a  gospodarstw ie wiejskiem , poszukuje um iesz­
czenia.

W iadom ość w B iurze c. k. T ow arzystw a ro ln icze­
go w K rakow ie K arm elicka 1. 42. 3 — 3

■ex) w .<ar3 0fv

,\L** A >\L-. »sL»

| Rządca ekonomiczny la t 27, który

po prak tyce odbytej w Poznańsk iem , zarządzał 
j przez 4 lata w iększern gospodarstw em  w Galicyi, 

^  połączonem  z gorzeln ią i s ta ran n ą  hodow lą bydła, 
_ij poszukuje posady od św Ja n a  r. b.
_<j Bliższa wiadom ość w R edakcyi „Tygc

ro l.“ Kraków, G arncarska 1. 5.
rodnika

3 - 3

'Ą *  •'f'*' Y  "T* "Y- *T* ■T* *T* 7 •'f'* ■T* •T*

Do sprzedania
Kilkaset kóp tyk do chm ielu  po 5 złr. za ko­

pę na m iejscu.
Kilkaset kóp ła t  długości 15 do 20 łokci po 

6 złr. za kopę na m iejscu.
Tysiąc sagów drzewa opałowego sosnow ego 

i jodłow ego po 4 złr. 40 cent. za sąg  m etr. 
w lesie.

W iadom ości udzieli Zarząd dóbr w Och­
manowie poczta Wieliczka. 2 - 6

I  Nasienie buraków pastewnych §
I M A M M O T H l

najw yborniejszy i najw ydatniejszy gatunek |j  
sprzedaj e 

po 27 cent, za klg. Olympiusz Wolański w Białej | j
poczta i stacya kolei Czortków. i —i | j

Z A R Z A D  D Ó B R

W ŚLEDZIEJOWICACH
poczta W:eliczka 

ma do sprzedania
do siew u owies „R ych lik1* odznaczony m edalem  
sreb rn y m  na w ystawie krajowej w K rakow ie w r. 
1887 po cenie 6 fl. 50 ct. za 100 kilo. bez w or­

ka loco stacya kolejowa.
P róbk i na żądanie m ogą być p rzesłane , do o- 

bejrzen ia zaś znajdują się w składzie nasion przy  
ulicy Sław kow skiej L. 10. 2—4
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Odpowiedzialny redak tor i wydawca Alfons Lippoman. W drukarn i Związkowej w Krakowie, pod zarządem  A. Szyjewskiego


